
WŁADYSŁAW MARKIEWICZ
Poznań

ETAPY ROZWOJU I OSIĄGNIĘCIA INSTYTUTU 
ZACHODNIEGO W OKRESIE 25-LECIA JEGO DZIAŁALNOŚCI

Nie licząc okresow ych spraw ozdań, p rzedk ładanych  przez w ładze In sty tu tu  
Zachodniego (IZ) z okazji dorocznych W alnych Z ebrań, działalność IZ była 
dotychczas parok ro tn ie  poddaw ana genera lnym  ocenom : trzyk ro tn ie  z okazji 
jubileuszów  dziesięciolecia, p iętnasto lecia  i dw udziestolecia istn ienia, dw u
kro tn ie  — w  1954 i 1956 r. — w  zw iązku z zasadniczą zm ianą p ro filu  badaw 
czego. W szystkie te  oceny ukazały  się d ruk iem  n a  łam ach „Przeglądu  Zachod
n iego”.

K iedy dziś po raz  szósty, już z p erspek tyw y  ćw ierćw iecza, spoglądam y na 
p rzeby tą  przez In s ty tu t drogę, ab y  dokonać b ilansu  jego osiągnięć, pow in
niśm y — jeżeli chcem y, by  ocena była  n ap raw dę  ob iek tyw na — ustalić, czy 
25 la t to okres długi, czy raczej krótki. Zdaję sobie sp raw ę z tego, że py tan ie  
je s t try w ia ln e  i że wobec tego irównież odpow iedź n ie  może być inna. Z p u n k 
tu  w idzenia sta tystycznej jednostk i ludzkiej, 25 la t to  okres n iew ątp liw ie  d łu 
gi, pochłania przecież ponad 1/3 czasokresu przeznaczonego jej do przeżycia. 
Zważmy, że w śród  pracow ników  IZ m am y obecnie k ilka osób, 'których w  m o
m encie pow staw ania In s ty tu tu  n ie  było jeszcze na  świecie. Z p u n k tu  w idze
n ia  h isto rii narodu  i państw a oraz jego insty tucji, do k tórych  zaliczyć trzeba 
także naukę, 25 la t to  oczywiście okres krótki, naw et jeśli założym y, że la ta  
burzliw ych  i szybkich przem ian  liczą się podw ójnie.

Poniew aż w  p rak ty ce  n ie  'da się obydw u punk tó w  w idzenia ściśle rozg ra
niczyć, gdyż nasz by t jednostkow y, n iepow tarzalny , jest zarazem  bytem  spo
łecznym  podlegającym  praw om  historii, przeto poddając analizie działalność 
In s ty tu tu  w  okresie  25ilecia doznajem y am biw alen tnych  uczuć. W ydaw ać się 
może m ianowicie, iż w  ciągu tych  la t w  usy tuow aniu  IZ  w  system ie n a u k i 
polskiej, w  w ykonyw anych  przez niego funkcjach  badaw czych i społecznych 
tak  w iele, a zarazem  ta k  mało, się  zm ieniło, że w  zakresie zadań, do spełn ie
nia k tórych  In s ty tu t był pow ołany, bardzo w iele, a zarazem  zby t m ało dzia
łano.

Ogólne ram y  organizacyjne In s ty tu tu  Zachodniego na  przestrzen i 25 la t 
jego istn ien ia  n ie  u leg ły  w łaściw ie żadnym  zm ianom . In s ty tu t by ł i  pozostał 
po dziś dzień z jednej s tro n y  T ow arzystw em  naukow ym , którego w ładzę n a j-
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w yższą stanow i W alne Z ebranie Członków oraz K ura to rium  jako jego organ 
w ykonaw czy, z d rug ie j zaś s trony  jest placów ką naukow o-badaw czą, zarzą
dzaną przez D yrekcję. Obsada stanow isk kierow niczych w  Insty tucie  n ie  pod
legała zbyt częstym  zmianom. K olejnym i prezesam i K ura to rium  byli profeso
row ie: Tadeusz L ehr-Spław iński, K azim ierz P iw arsk i, G erard  Labuda i ak tu a l
n ie  p e łn iący  tę  funkcję  S tan isław  Sm oliński, a  dy rek to ram i profesorow ie: 
Z ygm unt W ojciechowski, K azim ierz P iw arsk i, G erard  Labuda, M ichał Scza- 
n leck i i W ładysław  M arkiewicz.

Zm ienił się natom iast uk ład  stosunków  w zajem nych m iędzy częścią ko r
poracy jną i naukow o-badaw czą In s ty tu tu  oraz zakres pow inności i kom pe
tencji jego in stancji kierow niczych. Początkow o liczba członków Tow arzystw a 
nie mogła przekraczać 100, następn ie  150, później num erus clausus zniesiono, 
w  'związku z czym w  la tach  sześćdziesiątych liczba członków In s ty tu tu  p rze
kroczyła 200. K adencja w ładz In s ty tu tu  w ynosiła  początkow o dla K urato rium  
dw a la ta , a dla dy rek to ra  pięć lat, w icedyrektorów  i  sek re ta rza  naukow ego 
pow oływ ał dy rek to r za zgodą K uratorium . W okresie późniejszym  przyjęto 
jedno litą  zasadę pow oływ ania w ładz IZ na okres trzech lat. Dzięki sw oistem u 
sta tu to w i In s ty tu t korzystał w  pierw szych la tach  swojego istn ien ia  z szero
k iej autonom ii, n ie  osłabiającej jed n ak  operatyw ności jego działan ia dzięki 
znacznym  upraw nien iom  przysługującym  dyrektorow i. Można o ustro ju  In s ty 
tu tu  z la t 1945 - 1955 powiedzieć, że opierał się on na „dem okracji k ierow a
n e j”. Ja k  w szystko, ta k  rów nież autonom ia i dem okratyzm  In s ty tu tu  m iał cha
ra k te r  w zględny i ty lko pozornie IZ sam  sobie był „sterem , żeglarzem , o k rę 
te m ”.

W praw dzie sw obody działania In s ty tu tu  nie krępow ały  — form alnie rzecz 
biorąc — żadne h ierarch icznie  nadrzędne w obec niego instancje, ale na sku 
tek  tego nie m iał on też faktycznie zagw aran tow anych  in sty tucjonaln ie  m ate
ria ln y ch  podstaw  sw ojej egzystencji i możliwości perspektyw icznego p lanow a
nia rozw oju. W zw iązku z tym  D yrekcja m usiała sta le  zabiegać o szczodrych 
m ecenasów , uciekając się m. in. do tak ich  wybiegów, że w  składzie K u ra to 
riu m  rezerw ow ano zrazu m iejsca dla m in istra  Ziem O dzyskanych, m in istra  
ośw iaty  oraz m in istra  inform acji i propagandy, a k iedy  zam ysł ten  się nie 
powiódł, pozyskano w  charak te rze  w iceprezesa i członków K urato rium  czte
rech  w icem inistrów  i dwóch prezydentów  m iast w ojew ódzkich. Była to, jak 
pokazało doświadczenie, asekuracja  raczej iluzoryczna, w  ów czesnych w aru n 
kach n iew ątp liw ie n ieun ikn iona i konieczna, ale uzależniająca by t placów ki 
przede w szystk im  od zapobiegliwości jej dyrek to ra . I ty lko  niespożytej energii, 
zdolnościom  organizacyjnym  i zręczności tak tycznej prof. Zygm unta W ojcie
chow skiego zaw dzięczał In s ty tu t to , że nie ty lko  n igdy nie zabrakło  mu 
środków  na prow adzenie działalności s ta tu tow ej, ale że dysponując m . in. 
zam kiem  w  Osiecznej i 300-hektarow ym  m ają tk iem  w  Jeziorkach, był naw et 
przez pew ien  czas poniekąd po ten tatem . Tym  niem niej nie do pozazdroszcze
n ia  by ła  sy tu ac ja  In s ty tu tu  i jego kierow nictw a, skoro n igdy  n ie  mogło ono 
jbyć pew ne, czy zaplanow ane naw et na stosunkow o k ró tką  m etę p race  znaj-
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dą finansow e pokrycie. W la tach  1946 - 1954 otrzym ał In s ty tu t subw encje 
w  następującej wysokości:

1950 — 991 750 —

W 1955 r. In sty tu t, nad  k tó rym  pieczę obejm uje tym czasem  Polska A kade
m ia N auk (PAN), wchodzi w  okres p ełnej stab ilizac ji i system atycznego roz
w o ju  organizacyjnego. Z najdu je  ito m. in. w y raz  w  s ta ły m  w zroście dotacji. 
W ynosiły one:

Od 1960 r. zasiłki PAN u trzym ują  się  w  zasadzie na poziom ie 4 m in zło
tych, łącznie z w pływ am i ze sprzedaży w ydaw nictw  i sk ładek  członkowskich 
oraz z dochodam i z akcji zleconych, roczny budżet IZ zam yka się sum ą około 
5,5 m in złotych.

N ieunorm ow ana w  pierw szym  dziesięcioleciu sy tuacja  m ateria lna  IZ pozo
sta ła  w  ścisłym  zw iązku z ciągle zm ieniającą się  s tru k tu rą  organizacyjną, a ta  
z kolei rzu tow ała  n a  po litykę zatrudn ien ia . Szczytow y p u n k t rozw oju  osiągnął

w chodziły filie  i s tac je  naukow e w  W arszaw ie, K rakow ie, T oruniu , W rocła
w iu, K atow icach i O lsztynie. In s ty tu t za trudn ia ł w tedy  łącznie 60 pracow ni
ków etatow ych, w  ty m  około 20 pracow ników  naukow ych, trak tu jący ch  pracę 
w  IZ jako dodatkow ą. Od 1950 r. następu je  regres, k tó ry  trw a  do 1955 r. 
W 1954 r. In s ty tu t trac i w szystkie pozapoznańskie oddziały i dysponuje zaled
w ie 19 etatam i. Od te j chw ili następu je  jednak  s ta ły  rozw ój kadrow y. W la 
tach  sześćdziesiątych liczba stałych pracow ników  In s ty tu tu  stab ilizu je  się na 
poziomie 70 etatów , z tym  że od 1966 r. — w  zw iązku z w prow adzeniem  za
sady  jednoetatow ości dla w szystkich, z w y ją tk iem  dyrek to ra , pracow ników  
In s ty tu t s ta je  się  jedynym  pracodaw cą. W chw ili obecnej In s ty tu t za trudn ia  
33 pracow ników  naukow ych, w  ty m  11 sam odzielnych i 5 ad iunktów  w  stop
n iu  doktora, 20 pracow ników  naukow o-technicznych, 12 adm in istracy jnych  
i 6 usługow ych. W  porów nan iu  z 1949 r. jest to skok ogrom ny, zwłaszcza je
śli się  zważy, że In s ty tu t Zachodni był wówczas — po  inkorporacji In s ty tu tu  
Śląskiego, M azurskiego i częściowo B ałtyckiego — jedyną tego ty p u  placów ką 
naukotwą w  Polsce, a dziś jest już ty lko  jedną z  w ie lu  obok In s ty tu tu  Ś ląs-

1946 — zł 253 650,—
1947 — 811 500,—
1948 — 634 065,—
1949 — 1 052 700,—

1951 — 747 500,—
1952 — 1 247 390,—
1953 — 800 000,—
1954 — 575 000,—

1955 — zł 946 000,—
1956 — 2 000 000,—
1957 — 2 300 000,—
1958 — 2 795 000,—
1959 — 3 500 000,—

In s ty tu t w  1949 r., k iedy to — oprócz poznańskiej cen tra li — w  jego sk ład
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kiego w Opolu, Śląskiego Insty tu tu  Naukowego w  Katowicach, Insty tu tu  Za
chodnio-Pomorskiego w Szczecinie, Ośrodka Badań Naukowych w  Olsztynie, 
Insty tutu  Bałtyckiego w  Gdańsku, Lubuskiego Towarzystwa Naukowego 
w Zielonej Górze, Ośrodka Badań Naukowych w Koszalinie.

W tej perspektywie rozpatryw any okres kryzysu z lat 1949 - 1955, przez 
bezpośrednio uwikłanych weń ludzi niewątpliwie przeżywany jako dram at, 
może być oceniany jako epizod w  gruncie rzeczy mało znaczący, bo chociaż 
Insty tut Zachodni — jak się w yraził w  1957 r. Edmund Osmańczyk — cudem 
uniknął w tedy likwidacji, przeważająca większość związanych z nim praco
wników naukowych nadal działała czynnie na uniwersytetach i innych wyż
szych uczelniach, stw arzając przesłanki dla odrodzenia się w  sprzyjających 
okolicznościach, jakie zaistniały w 1956 r., zapoczątkowanego przez nich dzieła.

Koncepcja utworzenia Insty tutu  Zachodniego zrodziła się w okresie oku
pacji hitlerowskiej w kręgu tych uczonych, głównie poznańskich, którzy już 
przed wojną przejawiali szczególne zainteresowanie problem atyką „zachod
n ią” i przemyśliwali nad zorganizowaniem centrum  badawczego, które zaję
łoby się całokształtem zagadnień polskich ziem macierzystych. Począwszy od 
1941 r., najpierw  w Warszawie, a następnie w Krakowie, kontynuowano 
w  konspiracji badania nad stosunkami polsko-niemieckimi z myślą o tym, 
że w  w yniku klęski wojennej hitlerowskich Niemiec Polska odzyska utraco
ne przed wiekami ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie. Na przełomie 1944/ 
/1945 r. idea utworzenia Insty tutu  Zachodniego dojrzała już do tego stop
nia, że 12 lutego 1945 r. główny jej promotor, prof. Zygmunt Wojciechowski, 
mógł przedłożyć prem ierowi Rządu Tymczasowego Edwardowi Osóbce-Moraw- 
skiemu memoriał w sprawie powołania do życia IZ.

Była to decyzja o ogromnej politycznej doniosłości, która z pewnością 
w poważnym stopniu zaważyła na postawach znacznych kręgów polskiej in
teligencji wobec nowego ludowodemokratycznego ustroju społecznego, prokla
mowanego zaledwie przed pół rokiem w Manifeście Polskiego Komitetu Wyz
wolenia Narodowego. Inicjatyw a daleko idącej współpracy z nową władzą, 
która zarówno formalnie, jak  i faktycznie — w obliczu zapoczątkowanej już 
walki klasowej o kształt społeczno-ustrojowy powojennej Polski — była je
szcze władzą tymczasową, wyszła ze środowiska intelektualistów , którzy przed 
wojną i w czasie okupacji związani byli z ugrupowaniami politycznymi o w y
raźnie antysocjalistycznej i antyradzieckiej orientacji. Jakże wielkie musiało 
być u tych ludzi umiłowanie idei powrotu Polski na jej stare piastowskie 
dziedziny, jak rozumnie i dalekowzrocznie pojmowali oni polską państwową 
i narodową rację stanu, skoro zdecydowali się na współdziałanie z władzą ro- 
botniczo-chłopską, która z racji ich niedawnych koneksji ideologicznych nie 
mogła im się przecież wydawać zbyt sympatyczną, ale która w  nowych oko-
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licznościach historycznych była jedynym , au ten tycznym  rzecznikiem  in te re 
sów narodu  polskiego.

I może naw et n ie  ty le  m ateria ln ie  uchw ytne, dające się zliczyć i zew iden
cjonować usługi w yśw iadczone sp raw ie  ku ltu ra lnego  zagospodarow ania Ziem 
O dzyskanych, a raczej m oralne znaczenie sam ego akcesu zgłoszonego przez 
tw órców  In s ty tu tu  Zachodniego na  ręce p rem iera  R ządu Tymczasowego w  sy
tuacji, k iedy  rząd  ten  toczył d ram atyczną w alkę  o pozyskanie lu b  w  n a jg o r
szym w ypadku  polityczną neu tra lizację  in te ligencji, należałoby  uznać za ich 
najw iększe osiągnięcie. D eklaracja  na rzecz w spółdziałan ia z w ładzą ludow ą 
przy  zabezpieczaniu m ienia ku ltu ra lnego  na Ziem iach Zachodnich i p rzysto
sow ania go do potrzeb osiedlanej tam  ludności polskiej, złożona jeszcze w  tra k 
cie trw an ia  działań  w ojennych  oraz p e rtra k ta c ji na tem at u tw orzenia Rządu 
Jedności N arodow ej, p rzed  podjęciem  przez m ocarstw a koalicji -antyhitlerow 
skiej ostatecznej decyzji w  spraw ie polskich g ran ic  zachodnich, m usiała odbić 
się szerokim  echem  w  opinii publicznej. W w ydane j w  N RF w  1966 r .  n a  pół 
paszkw ilanckiej p racy  o polskich insty tucjach  ku ltu ralno-ośw iatow ych na 
„w schodnich te ren ach  N iem iec”, Rudolf J. N eum ann daje w yraz odczuciu, iż 
„dzięki z rozm achem  zaplanow anej i z pomocą obfitych  dotacji państw ow ych 
zrealizow anej pracy, poznański In s ty tu t Zachodni by ł przez d ługi okres czasu 
w iodącym  cen trum  (KommanćLozentrale) polskiej ofensyw y k u ltu ra ln e j na n ie 
m ieckich ziem iach w schodnich”.

Polityczną na rów ni z m ery toryczną w agę m em oriału  złożonego przez prof. 
Z ygm unta W ojciechowskiego m usiał m ieć na w zględzie Rząd Tymczasowy, 
jeżeli w  niezw ykle k ró tk im  czasie, bo już 27 lu tego  1945 r., tj. w  dw a tygod
n ie  po o trzym aniu  w niosku, w ydał ak t pow ołujący In s ty tu t Zachodni do ży
cia. Dzięki tem u  już 19 kw ietn ia  mogło odbyć się k onsty tucy jne  zebran ie, za
początkow ujące faktyczną działalność IZ. P rzy ję ty  przez In s ty tu t na tym  ze
b ran iu  p rog ram  w  dziedzinie badań  naukow ych i  działalności usługow ej był 
niezw ykle rozległy. O bejm ow ał on dziesięć różnych dyscyplin  naukow ych, 
z k tó rych  każda m ieściła w  sobie co n ajm n ie j k ilka szczegółowych specjalno
ści B ył to p rogram  skro jony  na  m iarę  ówczesnych potrzeb, ale n ierealny . P od  
w ielom a w zględam i by ł on w  dziedzinie hum an istyk i an tycypacją  zadań pow 
sta łe j siedem  la t później Polskiej A kadem ii N auk, z ty m  że upłynęło  sporo 
lat, zanim  PA N  p rzystąp iła  do realizacji szeregu postulatów  zgłoszonych przez 
In s ty tu t już w  1945 r., m im o że dysponow ała nieporów nanie lepszym i możli
wościam i finansow ym i i kadrow ym i.

In s ty tu t postaw ił sobie za zadanie opracow anie — w  oparciu  o w spó łp ra
cę z uczonym i ze w szystkich  polskich ośrodków  uniw ersy teckich  — prob lem a
ty k i stosunków  polsko-niem ieckich zak ładając, iż w ynik i badań naukow ych 
będą m ogły służyć w ew nętrznym  i  zagran icznym  potrzebom  in sty tu c ji p ań 
stw ow ych oraz organizacji społecznych. P race  In s ty tu tu  m iały  dotyczyć w szy
stk ich  gałęzi historii, e tnografii, geografii, dem ografii, językoznaw stw a i eko
nomii. Ponadto  w  program ie  IZ przew idyw ano prow adzenie działalności w y 
daw niczej i popularyzatorsk iej.
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P ro g ram  naukow o-badaw czy IZ nie mógł być dostatecznie spójny. Jego 
podstaw y teoretyczno-m etodologiczne nie 'zostały w yraźn ie  sprecyzow ane, 
a podejm ow ane najczęściej pod naporem  bieżących potrzeb liczne in icjatyw y 
badaw cze, nie zawsze doprow adzane do końca, spow odow ały, że co pew ien 
czas zain teresow ania In s ty tu tu  u legały  bądź to poszerzeniu, bądź też zaw ęże
niu. N astaw ienie  się In s ty tu tu  na spełnianie przede w szystkim  funkcji koordy
nujących  i  insp iru jących  znalazło w yraz w  tym , że działalność jego uwidocz
n iła  się głów nie w  dziedzinie edytorskiej, w  m niejszym  natom iast stopniu  
w  organizow aniu  w  oparciu  o w łasną, s ta łą  ikadrę — w arsztatów  badaw 
czych, um ożliw iających prow adzenie długofalow ych planow ych badań. Toteż 
trudno  byłoby dziś, bez p rzeprow adzenia nader drobiazgow ego rozpoznania, 
orzec, czy w szystkie p race w ydane przez In s ty tu t Zachodni u jrza ły  św iatło  
dzienne dzięki jego w yłącznie staran iom . W te j sam ej k łopotliw ej sy tuacji 
zna jd u ją  się zresztą w szystk ie p laców ki naukow e, k tó re  do 1956 r . za tru d n ia ły  
p racow ników  przew ażnie p racujących  w  dwóch a n aw et k ilku  insty tucjach .

Z całą pew nością m ożna zapisać na poczet zasług In s ty tu tu  to, że w  mo
m encie, kiedy placów ki zorganizow anej p racy  naukow o-badaw czej, zlikw ido
w an e  przez okupan ta  h itlerow skiego, znajdow ały  się dopiero w trakc ie  od
budow y, udzielił m ateria lnego  w sparcia i m oralnej zachęty licznym  uczonym, 
pozyskując ich do regu la rne j w spółpracy au to rsk ie j, redakcy jne j i  popu lary 
zatorsk iej. W pierw szym  dziesięcioleciu sw ojej działalności In s ty tu t w ydał 
55 tom ów m onografii, 10 roczników  m iesięcznika, a później dw um iesięcznika, 
„P rzegląd  Zachodni”, o raz szereg innych pub likacji zw artych  i ciągłych, m. in. 
także w  językach obcych. Bez p a tro n a tu  IZ i ogrom nej p racy  organizatorskiej 
z jego s trony  z pew nością nie udałoby  się  zrealizow ać im ponującego p rzed 
sięw zięcia w ydaw niczego, jak im  była sześciotom owa seria prac zbiorowych 
pt. Ziem ie S taropolski, k tó ra  stanow iła coś w  rodzaju  encyklopedii w iedzy
o Z iem iach Zachodnich i odegrała w yją tkow ą ro lę propagandow o-w ychow aw - 
czą. To sam o dotyczy badań  nad  okupacją  h itlerow ską w  Polsce, k tó rych  w y 
nik i pomieszczono w  8 m onografiach K. M. Pospieszalskiego, A. K lafkow skie- 
go, W. Rusińskiego, J. Deresiew icza, Z. Janow icza i innych, oraz w  5 tomach 
D ocum enta Occupationis. W ielu w ybitnych  polskich uczonych sw oje pierw sze 
pow ojenne prace w ydało w łaśnie w  Insty tucie  Zachodnim , albo w  w ydaw 
nictw ach IZ debiutow ało w charak terze  au torów  prac naukow ych. Z samego 
ty lk o  U n iw ersy te tu  im. A. M ickiewicza doliczyłem  się  40 osób, w  tym  pro 
fesorów: Z. W ojciechowskiego, K. Tym ienieckiego, M. R udnickiego, J. P a- 
jew skiego, G. Labudy, W. Rusińskiego, Szczęsnego D ettloffa, A. K lafkow - 
skiego, K. K olańczyka, K. M. Pospieszalskiego, J. Zdzitowieckiego, Z. K acz
m arczyka, R. Pollaka, B. Zakrzew skiego, J. B ergera, M. K iełczew skiej-Za- 
leskiej, B. K rygow skiego, A. Z ierhoffera, S. Zajchow skiej i w ie lu  innych. 
A przecież swoim  zasięgiem  działania In s ty tu t obejm ow ał cały k ra j. „Przegląd 
Z achodn i” był w szak p rzez dłuższy czas jednym  z n ielicznych, ,a w  każdym  
razie n a jpopu larn ie jszym  i n a  najw yższym  poziomie redagow anym  czasopis
m em  historycznym  w  Polsce.
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Z In sty tu tem  Zachodnim , jako o rganizatorem  p rac  badaw czych i w ydaw 
cą, w spółpracow ali, oprócz w ym ienionych osób, m. in. profesorow ie: J. Cze- 
kanowsiki, J. K ostrzew ski, T. L ehr-S pław iński, J. W idajew icz, A. G rodek, 
K. P iw arsk i, B. Leśnodorski, J. Z ieliński, A. B ukow ski, K. Śląski, J. D ere- 
siewicz, S. G olachowski, K. Popiołek  — żeby w ym ienić ty lko n iek tó rych  au to 
rów  książek w ydanych  przez IZ do 1955 r.

Zestaw  przytoczonych dotychczas nazw isk pozw ala się dom yślać, że p ro 
b lem atyka naukow o-badaw cza IZ koncentrow ała się w  pierw szym  okresie jego 
istn ienia przede w szystkim  wokół zagadnień historycznych, p rzy  czym  n a j
in tensyw niej upraw iana była h istoria średniow ieczna, sięgająca do źródeł an 
tagonizm u słow iańsko-germ ańskiego i polsko-niem ieckiego, n astępn ie  wokół 
zagadnień geograficznych i praw niczych, stosunkow o rzadziej językoznaw - 

/  czych.
W latach  1956 - 1959 dokonana została reo rgan izacja  In s ty tu tu  Zachodnie

go, co znalazło w yraz  w  zm ianie jego s ta tu tu , opracow ano też now y program  
badaw czy, k tó ry  chociaż sta le  m odyfikow any obow iązyw ał bez w iększych 
zm ian do 1966 r.

\  N astąpiło  ściślejsze pow iązanie In s ty tu tu  Zachodniego i jego organów , 
k tó re  pow iększyły się  o pow ołaną now ą insty tucję , tj. R adę N aukow ą, z Pol
ską A kadem ią Nauk. O dtąd w szystk ie w ażniejsze decyzje W alnego Zebrania, 
K urato rium , R ady N aukow ej i  D yrekcji IZ w ym agają akcep tacji PAN, 
w  szczególności W ydziału I N auk Społecznych, k tó rem u  In s ty tu t bezpośrednio 
podlega zarów no jako tow arzystw o naukow e, jak  i jako  placów ka naukow o- 
b ad a w c z a . Przyznać trzeba, iż k u ra te la  PA N  n ie  była dotychczas zbyt uciąż
liw a, raczej odw rotnie — ze s trony  W ydziału I spo tyka się  In s ty tu t ze zrozu
m ieniem  d la  swoich in ic ja tyw  i w szechstronną pom ocą przy  ich realizacji, 
in tencją  PA N  było i — jak  w szystko w skazuje  — pozostało u trw alen ie  i pod
niesienie ran g i In s ty tu tu  w  nauce polskiej.

W m arcu  1959 r. ukonstytuow ało  się  osiem  kom órek specjalistycznych In 
s ty tu tu , zw anych początkowo sekcjam i a obecnie zak ładam i i  pracow niam i, 
k tó re  w  oparciu  o sta le  w zrasta jącą  liczbę w łasnych  etatow ych pracow ników , 
w spieranych  przez w spółpracu jących  z n im i w  ram ach zleceń i kom itetów  
redakcy jnych  pracow ników  w yższych uczelni, kontynuow ały  badania  nad  
Ziem iam i Zachodnim i i  s tosunkam i polsko-niem ieckim i. K om órki IZ skupiły  
się te raz  głów nie na zagadnieniach socjologicznych i ekonom icznych rozwoju 
Ziem Zachodnich oraz n ad  h isto rią  najnow szą stosunków  polsko-niem ieckich, 
co — zwłaszcza wobec is tn ien ia  N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej — n ie 
jako siłą  rzeczy w ym agało uw zględnienia zarów no dziejów  wrogości — zrazu 
n ajsiln ie j ze zrozum iałych w zględów  eksponow anych — jak  i  zbliżenia pol
sko-niem ieckiego.

In s ty tu t Zachodni s ta ł się p laców ką w iodącą w  zakresie socjologicznych 
badań  n ad  Z iem iam i Zachodnim i. W szystkie najw ażniejsze m onografie doty
czące problem ów  adaptacji i in teg rac ji społecznej na tych ziem iach ukazały  
się w  Insty tucie  lub  w arsztatow o by ły  z n im  zw iązane. M am  na m yśli 13 mo
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nografii indyw idualnych  i zbiorow ych w ydanych  przez IZ lub  W ydaw nictw o 
Poznańskie, k tórych  au to ram i byli: S. N ow akow ski, I. T urnau , B. C hm ielew 
ska, Z. D ulczewski, A. K w ilecki, W. M arkiew icz, J. Ziółkowski, K. Zygulski. 
W W ydaw nictw ie Poznańskim  ukazał się m. in. pod red. Z. Dulczewskiego 
i A. K w ileckiego, stanow iący  p lon k onkursu  rozpisanego p rzez IZ, w ybór p a 
m iętn ików  osadników  Ziem  O dzyskanych, uznany  za bestseller 1963 r.

Ziem ie Zachodnie s ta ły  się w  tym  czasie także przedm iotem  studiów  eko
nom icznych i geograficzno-gospodarczych. W la tach  1960 - 1965 ukazało się 
w  IZ 6 m onografii zbiorow ych dotyczących odbudow y i rozw oju p rzem ysłu  
oraz zm ian w s tru k tu rze  społeczno-gospodarczej Ziem  Zachodnich pod re d a k 
c ją  B. G ruchm ana, W. K aw alca, K. P iw arskiego, M. Przedpełskiego, S. Sm o
lińskiego, S. Zajchow skiej i J . Ziółkowskiego, a także m onografie geograficz- 
no-gospodarcze w ojew ództw a zielonogórskiego i w ojew ództw a koszalińskiego 
pod red ak c ją  F. B arcińskiego, B. K rygow skiego i S. Zajchow skiej.

W bliskim  zw iązku z p roblem atyką Ziem  Zachodnich pozostaw ały w y d a
ne przez IZ prace dotyczące dziejów  polskiej g ran icy  zachodniej — chodzi
o rozpraw ę B. M iśkiewicza i opracow ania zbiorow e pod redakc ją  Z. K aczm ar
czyka i J. Pajew skiego, oraz fundam enta lne  prace A. K lafkow skiego i B. W ie- 
wdóry, dotyczące genezy i podstaw  praw nom iędzynarodow ych g ran icy  na 
O drze i Nysie.

P rzy  opracow aniu  h isto rii N iem iec i stosunków  polsko-niem ieckich zw ró
cono — jak  już o ty m  w spom inałem  — w iększą uw agę n a  dzieje najnow sze, 
poczynając m niej w ięcej od przełom u X IX  i X X  w ieku. D orobek In s ty tu tu  
w  tym  zakresie był w  la tach  1956 - 1966 w cale pokaźny. O bejm uje on 12 m o
nografii, k tórych  au to ram i lub  redak to ram i byli: J. Pajew ski, B. D rew niak , 
W. W rzesiński, A. J. K am iński, G. Labuda, J. K rasusk i, M. W ojciechowski, 
A. Galos, W. Jakóbczyk, F. H. G entzen i  J. Sobczak.

Podobnie jak  p roblem atyka socjologiczna, zupełnym  nomirn  w  działalno
ści badaw czej In s ty tu tu  Zachodniego s ta ła  się naukow a analiza przem ian go
spodarczych, społeczno-politycznych i k u ltu ra ln y ch  w  obydw u państw ach  n ie
m ieckich. U kazało się n a  te n  tem at 7 m onografii, k tórych  au toram i byli: 
J. Tom ala, Z. Rotocki, Z. Nowak, W. Radkiew icz, K. K olańczyk i L. Jan ick i. 
N ajw iększym  dziełem  dotyczącym  prob lem atyk i N iem iec w spółczesnych była 
dw utom ow a m onografia zbiorow a o NRD i NRF pod red ak c ją  G. Labudy.

P rzedstaw iony  szkicowo najw ażniejszy  dorobek naukow y In s ty tu tu  za 
la ta  1956 - 1966, ilustrow any  w yłącznie publikacjam i zw artym i, nie odzw ier
ciedla w  pełn i faktycznych dokonań tej placów ki. W om aw ianym  okresie n a 
dal ukazuje się przecież „Przegląd Zachodni”, ponadto  zaś od 1960 r. — z in i
c ja tyw y  M inisterstw a S praw  Zagranicznych — przystępu je  IZ do w ydaw ania 
półrocznika w  języku angielskim  „Polish W estern  A ffa irs”, a od 1965 r. jego 
w ersji francusk iej „La Pologne e t les A ffaires O ccidentales”. W czasopismach 
tych, uwłaszcza w  „Przeglądze Zachodnim ”, profil badaw czy IZ, produkcja  
naukow a sta łych  jego pracow ników  oraz funkcje  insp irato rsk ie  In s ty tu tu  
wobec członków Tow arzystw a i pracow ników  w yższych uczelni zajm ujących
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się  in teresu jącą  go problem atyką, znajdu ją  pełniejsze odbicie aniżeli w  op ra
cow aniach książkowych.

A k tu a ln y  program  badaw czy IZ, naw iązu jący  zresztą do w cześniej opraco
w anego, w ykrystalizow ał się  w  osta tn ich  czterech la tach  i będzie kon ty 
nuow any w  najbliższym  pięcioleciu. K oncen tru je  się on  wokół sześciu grup 
problem ow ych, tj.: ro li i  m iejsca N RF w  procesach rozw ojow ych E uropy  za
chodniej; stanow iska NRD i NRF wobec stosunków  m iędzy W schodem  a Z a
chodem  oraz stosunków  polsko-niem ieckich; stosunków  w ew nętrznych  w  NRF; 
przem ian  społecznych na Ziem iach Zachodnich; dziejów okupacji h itle row 
sk iej w Polsce; p rac doraźnych i okolicznościowych, zw iązanych z organizacją 
sesji i konferencji naukow ych, opracow yw aniem  ekspertyz  dtp.

Zakład Ekonom iczny zajm ow ać się będzie ew olucją gospodarczą i pozy
cją NRF i NRD w  gospodarce św iatow ej. Zapow iedzią k ierunku , w  jakim  
pójdą badania tego Z akładu  jest m onografia zbiorowa p t. In tegracja ekono
m iczna Europy zachodniej i je j aspek ty  po lityczno-m ilitarne, w ydana w  1969 r. 
p raca  J. B oronia o organizacji przem ysłu w  NRD oraz inne pub likacje  ogło
szone w  periodykach  IZ.

Z akład  H istoryczny p lan u je  następu jące  przedsięw zięcia: doprow adzenie 
opracow ania h istorii N iem iec do 1965 r., co stanow ić będzie kon tynuac ję  p ra 
cy J. K rasuskiego na  tem a t po lityk i czterech m ocarstw  wobec Niem iec 1945 -
-  1949 oraz podziału Niem iec i dziejów NRD i N RF w  la tach  1949 - 1955; re 
edycję zm ienioną i uzupełnioną w ydanych  p rzez IZ  p rac  J . K rasuskiego 
i M. W ojciechowskiego dotyczących stosunków  polsko-niem ieckich w  okresie 
m iędzyw ojennym ; opracow anie dziejów najnow szych A ustrii i Czechosłowa
cji, w  czym specjalizuje się J. Kozeński, au to r szeregu prac n a  te n  tem at;

' dokończenie daleko zaaw ansow anych prac nad  w ydaniem  m onografii zbioro
w ej pt. Tysiąc la t stosunków  polsko-n iem ieckich  w  historiografii obydw u  na
rodów. Ponadto  Zakład zam ierza przygotow ać dzieło -zbiorowe o znaczeniu 
SPD  w  dziejach N iem iec oraz zająć się p roblem em  pow ojennych Niemiec 
w  koncepcjach politycznych m ocarstw  podczas II w ojny  św iatow ej.

Zakład N auk P raw no-P o litycznych  prow adzić będzie zapoczątkow ane 
w cześniej badania  n ad  problem am i rozw oju socjalnego NRD i NRF, p rzem ia
nam i w  u stro ju  państw ow ym  i w  stru k tu rze  w ładzy  w  obydw u państw ach 
niem ieckich, nad  ch arak te rem  p raw n y m  stosunków  m iędzy NRD i NRF oraz 
n ad  m iędzynarodow o-praw nym i aspektam i sy tu ac ji tych  państw , ze szczegól
nym  uw zględnieniem  stosunków  łączących je z obozam i, do k tórych  należą.

Z akład  Ruchów  i P a r ti i  Politycznych Niem iec W spółczesnych zam ierza 
przeprow adzić badania  n a d  stosunkiem  p a rtii i  organizacji politycznych Re
pub lik i W eim arskiej wobec Polski, nad  h istorią  i ak tualnym  stanem  O stfor- 
schung, ro lą organizacji w yznaniow ych w  Niem czech, działalnością n iem iec
kich „grup nacisku” w  k ra jach  zachodnich.

Zakład Socjologii zam ierza kontynuow ać badania  n ad  przem ianam i spo
łeczno-kulturalnym i na  Ziem iach Zachodnich w  sposób syntetyczny, zgodny 
z założeniam i p rzy ję tym i w  m onografii zbiorow ej pod red ak c ją  W. M arkie-
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wicza i P . R ybickiego i przedyskutow anym i na konferencji w  Poznaniu  
w  dniach 1 i 2 m arca 1968 r., k tó re j w ynik i opublikow ano w  p racy  pt. Badania  
socjologiczne na Ziem iach Zachodnich. M ateria ły  trzech  konkursów  p am ię tn i
karsk ich  z ro k u  1956 i 1966 oraz ak tu a ln ie  rozpisanego w ykorzysta Zakład do 
przeprow adzenia  analizy  porów naw czej p rzeobrażeń  w  postaw ach społecznych 
ludności Z iem  Zachodnich. W naw iązan iu  do p racy  A. K w ileckiego o idei 
zjednoczenia E uropy i rozpraw y J. Koniecznego dotyczącej inform acji o  Pol
sce w  NRF, Z akład  zam ierza przeprow adzić badan ia  nad  p rzem ianam i w opi
n ii publicznej w  NRF, je j stosunkiem  do Polski i do innych narodów .

Z akład  K u ltu ry  Niem iec W spółczesnych przeprow adzi analizę  tendencji 
rozw ojow ych oraz założeń ideologicznych k ierow ania  k u ltu rą  w  obu pań
stw ach  n iem ieckich  zajm ie się także w ym ow ą ideow ą zjaw isk k u ltu ra ln y ch  
w  NRD i w  NRF. In teresow ać będzie nad a l Zakład udział i ro la pisarzy  
w  życiu politycznym  NRF oraz w spółczesna slaw istyka  n iem iecka w  p er
spektyw ie je j historycznego rozwoju.

P racow nia B adania Dziejów O kupacji H itlerow skiej kontynuow ać będzie 
prace n ad  odtw orzeniem  procesu eksterm inacji ludności polskiej na teren ie  
ziem „w cielonych” do Rzeszy oraz n ad  ruchem  oporu. Szczególne zadanie 
P racow ni, to zapew nienie możliwości system atycznego ukazyw ania się ko lej
nych tom ów D ocum enta O ccupatiońis, k tó rych  w ydanie  wznowiono po 10 la 
tach p rzerw y  w  1969 r. dzięki p racy  Cz. Łuczaka o w ysiedleniach ludności 
polskiej n a  tzw . ziem iach w cielonych do Rzeszy 1939 - 1945 r.

Ze sw oim  program em  badaw czym , z konieczności ty lko  w  najogólniejszych 
zarysach  tu  przedstaw ionym , In s ty tu t Zachodni mieści się w  p lanach  perspek 
tyw icznych Polskiej A kadem ii N auk, k tó ra  pow ierzyła m u  rolę w iodącą 
w  opracow aniu, w raz  z innym i placów kam i badaw czym i, długofalow ego te 
m atu  dotyczącego współczesnego im perializm u — rozw oju i rozpadu  tego sys
tem u  oraz jego ideologii. Je s t to zadanie ogrom nie odpow iedzialne, bodaj czy 
nie ponad m iarę  tych  sił i możliwości, jak im i w  zakres obsady kadrow ej 
i w yposażenia m ateria lnego  In s ty tu t Zachodni ak tua ln ie  dysponuje. Toteż za
pew ne już w  n ied ługim  czasie s tan ie  się rzeczą konieczną przedyskutow anie 
z kom peten tnym i w ładzam i PA N  sp raw y  dalszych perspektyw  rozwojowych 
In s ty tu tu  Zachodniego, dla k tórego jubileuszow y rok  1970 pow inien stać się 
rokiem  przełom ow ym , o tw ierającym  now ą k a rtę  w  jego historii.

3. KOMÓRKI TECHNICZNO-NAUKOWE I ADMINISTRACYJNE IZ

W cieniu pracow ników  naukow ych, k tó rzy  w ynikam i sw ojej p racy  w y s ta 
w ia ją  n a jbardzie j rzucającą się w  oczy w izytów kę Insty tu tow i Zachodniem u, 
pozostają zazwyczaj pracow nicy kom órek naukow o-technicznych i  ad m in is tra 
cyjnych. Na W alnych Z ebraniach In s ty tu tu  w  la tach  ubiegłych n ie jed n o k ro t
n ie  D yrekcja  była in terpelow ana w  spraw ie tzw . przerostów  ad m in istracy j
nych. Było to  oczyw iste nieporozum ienie. B iblioteka, Dział D okum entacji i In 
fo rm acji N aukow ej oraz Dział W ydaw niczy IZ p racu ją  nie ty lko  na w ew nętrz-
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ny  użytek  In s ty tu tu  i jego personelu  naukow ego, ale obsługują  szeroki k rąg  
osób z całego k ra ju  a także  z zagranicy, k tóre  z zasobów In s ty tu tu  korzysta
ją. Pośrednio  dotyczy to  także adm inistracji. Im  szerszy zatem  jest zasięg 
oddziaływ ania IZ, im  rozleglejsze jego kon tak ty , k tó re  — jak  zobaczymy — 
system atycznie się poszerzają, ty m  w iększe obciążenie spada na  b a rk i tzw . 
pracow ników  usługow ych i oni przede w szystkim  — w  postaci p rzy rostu  obo
w iązków  ponoszą konsekw encje dynam icznego rozw oju In sty tu tu . Z okazji 
srebrnych  godów In s ty tu tu  oddajm y im  więc spraw iedliw ość i cześć, tym  
zwłaszcza spośród nich, k tó rzy  od -momentu pow stan ia  In s ty tu tu  nie ty lko  
kw alifikacjam i, ale i sercem  m u służą.

B iblioteka In sty tu tu , k tó ra  kiedyś przysparzała  D yrekcji sporo rozm aitych 
kłopotów, odkąd  je j kierow nictw o objęła kustosz m g r Lid ia Paszkiew icz, p ra 
cuje nienagannie. T rzeba się jednak  liczyć z w ystąp ien iem  pew nych trudności 
w  najbliższym  czasie. Księgozbiór IZ, bodaj czy nie jeden  z najcenniejszych  
księgozbiorów specjalistycznych w  Polsce, pow iększa się średnio, naw iasem  
m ówiąc głów nie dzięki gratisom  z w ym iany  kra jow ej i zagranicznej, o p rze
szło 2 000 w olum inów  rocznie i liczy obecnie ponad 47 000 (tomów (w 1950 r.
— 14 000 tomów). W 1975 r. księgozbiór liczyć będzie ponad  55 000, tym czasem  
do obecnych pom ieszczeń B iblio teki można w staw ić m axim um  50 000 w olu
minów.

Dział W ydaw niczy IZ, k ierow any spraw nie  i ze znajom ością rzeczy przez 
d ra  A. W. W alczaka, stosu je  zgodnie z uchw ałą D yrekcji, biorącą pod uw agę 
dobre tradycje  In sty tu tu , po litykę p re fe ru jącą  w ydaw nictw a zbiorowe. P o
nadto  Dział zabiega o to, aby  w p lan ie  w ydaw niczym  uw zględniać oprócz prac 
pracow ników  w łasnych  IZ, m niej w ięcej w  p roporc ji 1 : 1 prace autorów  
z zew nątrz, chodzi bowiem  o to, aby  W ydaw nictw o było instrum entem  od
działyw ania In s ty tu tu  na środow isko naukow e, insp irow ania  go do podejm o
w ania badań odpow iadających program ow i badaw czem u IZ i poszerzania k rę 
gu w spółpracow ników . Podobne zasady odnoszą się także do „P rzeglądu  Za
chodniego” i  pozostałych periodyków  IZ. S tw arza to tego rodzaju  sy tuację , 
że n iek tórzy  pracow nicy  In s ty tu tu  zm uszeni są lokow ać sw oje p race w  innych  
w ydaw nictw ach  i czasopismach, co zresztą z reguły  w ychodzi im na dobre, 
gdyż zm usza ich  do podporządkow ania się przew ażnie bardziej surow ym  rygo
rom  obcego w ydaw cy i uczy ich ty m  sam ym  ta k  w ysoko cenionej przez w y 
daw ców  cnoty pokory. W nadchodzących pięciu la tach  IZ p lan u je  w ydanie  
około 70 książek, co znacznie przekracza dotychczas przyznaw ane m u średn io 
roczne lim ity  finansow e oraz przydzia łu  papieru . Jeśli zaw iedzie szczodrość 
PAN, w spółpraca z innym i w ydaw cam i, zwłaszcza z W ydaw nictw em  Poznań
skim , może się w ięc okazać jeszcze b ardzie j n ieodzow na i ko rzystna  niż do
tychczas.

Dział D okum entacji i In form acji N aukow ej w yrósł w  ciągu osta tn ich  la t 
na praw dziw ego po ten ta ta , przede w szystk im  dzięki zapobiegliw ości i energ ii 
k ierow nika tego działu — m gra Zbigniew a K ulaka. Każdego roku  zbiór w y 
cinków prasow ych i dokum entacji uporządkow any w ed ług  zagadnień, m ie-
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szczący się w  1 622 segregato rach , zw iększa się o około 200 now ych segregato 
rów , a zb iór czasopism, obejm ujący  praw ie  150 ty tu łów , w  w iększej części 
opraw ionych, liczy już obecnie 2 030 tom ów. K arto tek a  osób i in sty tu c ji za
w iera  ponad 12 000 haseł i poszerza się każdego roku  około 1 300 now ych haseł 
oraz praw ie  94 000 zapisów, pow iększających się  corocznie około 9 000 not. 
P rzed  D ziałem  ty m  stan ie  już w kró tce, jako pilny , p rob lem  m odernizacji 
m etod grom adzenia i  opracow yw ania m ateria łów  dokum entalnych, co rów nież 
w ym agać będzie nakładów  inw estycyjnych.

In s ty tu t Zachodni n ie  jest g igantem  organizacyjnym  i  rów nież w  p rzy 
szłości, pom ni przestróg  Park insona, n ie  pow inniśm y sterow ać w  k ie runku  
nadm iernej jego rozbudow y. Dla tego typu  placów ki liczba 100 pracow ników  
w ydaje  się n a jbardzie j pożądaną górną granicą. P rzybyw a jednak  Insty tu tow i 
now ych zadań i powinności, a w  ślad  za tym  m echanizm  jego funkcjono
w ania ciągle się kom plikuje. S taw ia to  coraz w iększe i trudn ie jsze  obowiązki 
przed adm in istrac ją  IZ, k tó rą  k ie ru je  zastępca dy rek to ra  do sp raw  adm in i
s tracy jnych  m gr H enryk  N askren t. Jego operatyw ności o raz solidności i w y
sokiej ku ltu rze  p racy  pracow ników  księgowości, kasy, sek re ta ria tu , h a li m a
szyn i m agazynu 'zawdzięcza In s ty tu t bezaw ary jne funkcjonow anie, co zn a j
du je  po tw ierdzenie  form alne w  fakcie, że okresow e kontrole gospodarki IZ 
od szeregu  la t nie dopatrzy ły  się  w  n ie j pow ażniejszych uchybień.

Jub ileusz  In s ty tu tu  Zachodniego jest także św iętem  licznych insty tucji, 
z k tó rym i IZ od chw ili swojego pow stania najściślej w spółpracuje  i k tórym  
zawdzięcza on w  gruncie rzeczy sw oją w ysoką rangę  naukow ą i p restiż  spo
łeczny.

In s ty tu t jest w łaściw ie dzieckiem  U niw ersy te tu  Poznańskiego, z którego 
w yszła idea u tw orzenia  te j placów ki. O rganizator In s ty tu tu  i p ierw szy jego 
dy rek to r, prof. Z ygm unt W ojciechowski, oraz w szyscy następ n i dyrek torzy , 
tudzież kierow nicy kom órek  naukow ych IZ, by li pracow nikam i lu b  w ycho
w ankam i U n iw ersy te tu  im . A. M ickiewicza. W dalszym  ciągu  n a ry b ek  n a u 
kow y IZ re k ru tu je  się  w  w iększości z te j uczelni, k tó ra  zapew ne jeszcze przez 
d ługie la ta  spraw ow ać będzie naukow y  p a tro n a t nad kad rą  In sty tu tu .

D rugą obok UAM uczelnią, z k tó rą  łączy In s ty tu t b liska w spółpraca, jest 
Wyższa Szkoła Ekonom iczna w Poznaniu, z pozostałym i un iw ersy te tam i i szko
łam i w yższym i w  k ra ju  u trzy m u je  IZ kon tak ty  niezanstytucjonalizow ane, 
z w y ją tk iem  może W ojskowej A kadem ii Politycznej im. F. D zierżyńskiego, 
z k tó rą  w spó łp racu je  s ta le  Z akład  Ekonom iczny. T ym  niem niej n a  w szystkich 
polskich un iw ersy tetach , zwłaszcza na U J i U niw ersytecie W rocław skim , zna j
d u ją  się  członkowie In s ty tu tu  Zachodniego, do k tó ry ch  zw raca się on ilekroć 
niezbędna jest ich pomoc przy realizacji p lanu  naukow ego i w ydaw niczego.

B liskie stosunk i u trzy m u je  IZ z in sty tu tam i na Ziem iach Zachodnich, tw o
rząc w raz  z n im i K om isję K oordynacyjną In sty tu tów  Ziem  Zachodnich, k tórej
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przew odniczy niezm ordow any w działalności na polu in teg rac ji naszych w spól
nych  poczynań badaw czych doc. R om an L u tm an  i k tó re j sek re ta ria t m ieści się 
w  IZ. S tało się poniekąd naw ykiem , że członków K om isji K oordynacyjnej n a 
zyw any skró tow o „b ra tn im i in s ty tu tam i”. Z aw arta  w  ty m  sform ułow aniu  
treść całkow icie odpow iada znaczeniu nazw y, gdyż zarów no służbowe, jak  
i osobiste k o n tak ty  z in sty tu tam i, k tó re  — jak  In s ty tu ty  Ś ląskie w  K atow i
cach i Opolu — sw oją w ielkością, zasobnością i znaczeniem  n ie  u stępu ją  często 
In sty tu to w i Zachodniem u, uk ład a ją  się nad  w yraz  harm on ijn ie  i owocnie, po
zbaw ione są, p rzynajm nie j w  m oim  odczuciu, jakichkolw iek elem entów  n ie 
zdrow ej konkurencyjności i -rywalizacji. P rzedstaw iciele poszczególnych in 
sty tu tó w  Ziem  Zachodnich w ym ien ia ją  się członkostw em  w e w ładzach swoich 
tow arzystw  naukow ych, odbyw ają doroczne zebran ia  organizacyjne, w ym ie
n ia ją  i w spólnie p rzedyskutow ują sw oje p lany naukow o-badaw cze i w ydaw 
nicze, o rgan izu ją  w spólne sesje  i konferencje  naukow e. W szystko zdaje  się 
w skazyw ać na  to, że stosunk i w zajem ne m iędzy ty m i p laców kam i będą się 
pogłębiały  i udoskonalały  także w  przyszłości, do czego sk łan ia  zresztą ko
nieczność rozw ijan ia  kom pleksow ych i zespołow ych badań.

Podobnie m ożna ocenić w zajem ne sto sunk i m iędzy Polskim  Insty tu tem  
Spraw’ M iędzynarodow ych i In sty tu tem  Zachodnim . M erytoryczna w spółpraca 
w  zakresie prob lem atyk i niem coznaw czej, k tó rą  obaj p a rtn e rzy  p rag n ą  zacieś
niać i doskonalić, m. in. w  ram ach K om itetu  K oordynacyjnego B adań  N iem 
coznawczych, odbyw a się w  atm osferze p raw dziw ie przy jacielsk iej, co jest 
przede w szystkim  zasługą b. dy rek to ra  PISM , nieodżałow anej pam ięci Adam a 
K ruczkow skiego i jego następcy  na  tym  stanow isku  — R yszarda F relka.

Od chw ili pow stan ia  Tow arzystw a Rozw oju Ziem Zachodnich u trzym uje  
In s ty tu t Zachodni bliskie, rzec by  można niem al codzienne, k o n tak ty  z R adą 
Naczelną i z Zarządem  W ojew ódzkim  T ow arzystw a Rozw oju Ziem  Zachod
nich; szczególnie b liska zażyłość łączy IZ z oddziałem  pow iatow ym  TRZZ 
w  jedynym  — w  ram ach w ojew ództw a poznańskiego — pow iecie Ziem  Odzy
skanych — w  P ile-Trzciance. K anałem  TRZZ przechodzi znaczna część popu
laryzato rsk iej działalności In s ty tu tu  Zachodniego.

Bardzo ścisłą w spółpracę u trzym uje  In s ty tu t z G łów ną K om isją Badania 
Zbrodni H itlerow skich w  Polsce, zwłaszcza od czasu, kiedy kierow nictw o jej 
p racam i objął d r  Czesław P ilichow ski — jeden  z n a jb ard z ie j zasłużonych 
w spółorganizatorów  i członków  In s ty tu tu  Zachodniego.

U czestnictw o w  p racy  propagandow o-ośw iatow ej w  dziedzinie niem coznaw - 
stw a i w iedzy o Z iem iach Zachodnich, (które przed  p a ru  la ty  p rzy jęło  form ę 
organizacyjną w  postaci utw orzonego p rzy  IZ S tudium  W iedzy o Niemczech 
W spółczesnych, stw orzyło płaszczyznę d la  w spółpracy  In s ty tu tu  z ośrodkam i 
p ropagandy p a rty jn e j w e w szystkich  pow iatach  w ojew ództw a poznańskiego, 
a także innych  w ojew ództw , zwłaszcza zielonogórskiego, szczecińskiego i  gdań
skiego.

Nie ty le  in sty tuc ją  w spółdziałającą z IZ, co raczej w sp iera jącą  go i insp i
ru jącą , jest M inisterstw o Spraw  Zagranicznych, zain teresow ane zwłaszcza
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upow szechnianiem  w iedzy o Z iem iach Zachodnich oraz o stanow isku  Polski 
wobec stosunków  W schód-Zachód za pośrednictw em  obcojęzycznych w ydaw 
n ic tw  IZ.

In s ty tu t posiada w  k ra ju  jeszcze w iele innych p ro tek to rów  i kontrahentów , 
z k tó rym i u trzym uje  pożyteczne kontak ty . S tw arzają  one wokół niego k lim at 
pow szechnej życzliwości i zachęty  do w ytężonej pracy.

System atycznie, zwłaszcza na p rzestrzen i osta tn ich  la t, rozw ija ją  się kon 
ta k ty  naukow e IZ z zagranicznym i ośrodkam i w  k ra jach  socjalistycznych, z a j
m ującym i się zbliżoną do naszej p rob lem atyką badaw czą. N ajlep iej uk ładają  
się nasze stosunk i z p laców kam i naukow ym i w  NRD, co d la  in s ty tu tu  n iem 
coznawczego m a oczywiście podstaw ow e znaczenie. U trzym ujem y w ym ianę 
bezdewizową pracow ników  naukow ych oraz b liską w spółpracę m erytoryczną 
z D eutsches In s titu t filr  Zeitgeschichte  w  B erlin ie, z D eutsches W h tsc lia fts-  
in s titu t  w  B erlin ie, B ereich fiir  D eutsche G eschichte p rzy  U niw ersytecie 
im. H um boldta w  B erlin ie  oraz z In s titu t za S erbsk i L udospy t w Budziszynie. 
D rugim  z kolei partnerem , z k tó rym  łączy nas d ługoletn ia  w spółpraca, jest 
In s ty tu t M iędzynarodow ej P o lityk i d Ekonom iki oraz In s ty tu t Ekonom iczny 
w  Pradze. O statn io  um ow ę o w ym ianie  pracow ników  zaw arł IZ z In sty tu tem  
Ś ląskim  w  Opawie. O słabieniu  u leg ły  w  ciągu o sta tn ich  la t, a to  w  zw iązku 
ze zm ianą profilów  badaw czych, k o n tak ty  IZ z In s ty tu tem  Słow ianoznaw stw a 
i B ałkan istyk i w  M oskwie, na tom iast — dzięki pow ierzen iu  In sty tu tow i przez 
W ydział I PA N  ro li kierow niczej w  polskiej g rup ie  należącej do Kom isji 
W ielostronnej W spółpracy A kadem ii N auk K rajów  Socjalistycznych do badań 
n ad  w spółczesnym  im perializm em  — naw iązana została b liska w spółpraca IZ 
z  In sty tu fem  M iędzynarodow ej Ekonom iki i P o lityk i A kadem ii N auk  ZSRR 
w  M oskwie. W ubiegłym  ro k u  zaw arł też In s ty tu t um ow ę o w spółpracy z In 
s ty tu tem  Ekonom ii B u łgarsk ie j A kadem ii N auk w  Sofii.

W  okresie  osta tn ich  la t  znacznie popraw iła  się sy tuac ja  IZ, gdy idzie
o możliwość k ierow ania jego pracow ników  n a  długo- d k ró tko term inow e s ta 
że naukow e do krajów  kapitalistycznych , zwłaszcza do N RF i A ustrii.

S tale rozbudow uje się  w  Insty tuc ie  dział w ym iany  w ydaw nictw  z in sty tu 
cjam i zagranicznym i. W  chw ili obecnej w ym ieniam y pub likacje  z 251 in sty 
tucjam i naukow ym i i edy to rsk im i w  25 kra jach , p rzy  czym — nie  licząc k ra 
jów  socjalistycznych — w yjątkow o żyw e i korzystne stosunki u trzym uje  IZ 
z p laców kam i w  N RF i USA.

Z lokalizow anie In s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu  było uzasadnione tym , 
że m iasto to  uchodziło już przed  I w o jną  św iatow ą za stolicę w szystk ich  ziem 
polskich, znajdu jących  się  pod zaborem  prusk im . O pinia ta  u trw a liła  się 
w  okresie Pow stan ia  W ielkopolskiego i w  la tach  m iędzyw ojennych, toteż w y 
daw ało  się rzeczą n a tu ra ln ą , że w łaśn ie  w  P oznaniu  pow inien mieć sw oją s ie 
dzibę in sty tu t zajm ujący  się  p rob lem atyką niem coznaw czą i krzew iący pol-
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ską m yśl „zachodnią”, k tó re j fundam en ta lną  p rzesłanką była  zaaprobow ana 
przez Polskę Ludow ą tzw. o rien tac ja  piastow ska.

Oczekiw anie, iż w łaśn ie  w  Poznaniu  znajdzie In s ty tu t Zachodni zrozum ie
nie i poparcie d la  sw oich poczynań oraz atm osferę sp rzy ja jącą  ow ocnej p racy  
znalazło pełne potw ierdzenie w  25-letniej p rak ty ce  w spółżycia IZ ze środo
w iskiem  Poznania i W ielkopolski. M iejscowe w ładze p a rty jn e  i państw ow e 
okazyw ały  zawsze żywe zain teresow anie działalnością IZ  i s łuży ły  m u  w szel
ką pomocą, nie zawsze — ja k  to  m iało np. m iejsce z subw encją  P rezydium  
R ady N arodow ej m. P oznan ia  na  opracow anie dziejów  okupacji h itlerow skiej 
w  Poznan iu  — przez In s ty tu t należycie w ykorzystyw aną. K on k re tn ą  pomoc 
okazały w ładze m iejskie In sty tu tow i przyznając m u na siedzibę „W agę” i  po
m ieszczenia w  D om kach Budniczych, a następnie  na  w niosek egzekutyw y K o
m ite tu  W ojewódzkiego PZ PR  — dodatkow e lokale p rzy  S ta rym  R ynku, w  k tó 
ry m  znalazły  p rzy tu łek  zak łady  naukow e IZ oraz Dział D okum entacji i In 
fo rm acji N aukow ej. P rezyd ium  W ojew ódzkiej R ady N arodow ej sfinansow ało 
całkow icie w ydan ie  socjologicznej m onografii zbiorow ej P rzem iany społeczne 
na Z iem iach Zachodnich, zaw ierające syntezę procesów  społecznych dokona
nych  na terenach  odzyskanych i podsum ow ującej w y n ik i badań  n a  te n  tem at.

Ze s trony  w ładz m iejscow ych spo tyka ł się In s ty tu t w ie lok ro tn ie  z o b jaw a
m i uznania  dla jego osiągnięć. P racow nikom  IZ przyznano m. im. dw ie indy
w idualne  i jedną zbiorow ą N agrodę N aukow ą m. P oznania i W ojew ództw a 
Poznańskiego, k ilk u n astu  pracow ników  IZ otrzym ało H onorow e O dznaki Z a
służonych dla m. Poznania  i W ielkopolski.

Bardzo w iele d la  upow szechnienia m niem ania o użyteczności In s ty tu tu  
i w adze społeczno-politycznej prow adzonych przez niego badań  uczyniła  po
znańska prasa, rad io  i telew izja. Dzięki tem u  społeczny prestiż  In sty tu tu  
W opinii publicznej jest bardzo w ysoki. W rozpisanym  w  sw oim  czasie k o n 
kursie. pt. C zym  jest dla Ciebie m iasto Poznań? w  odpow iedziach na  py tan ie , 
dotyczące in sty tuc ji sym bolizujących Poznań, In s ty tu t Zachodni by ł po Z a
k ładach  „H. C egielski”, M iędzynarodow ych T argach  Poznańskich, U niw ersy
tecie im. A. M ickiewicza i O perze placów ką najczęściej p rzez respondentów  
W ymienianą.

Poczucie tego, iż In s ty tu t Zachodni spełnia w ażną służbę społeczną, że do
brze zasłużył się Ojczyźnie, n ie  s tan ie  się dla jego członków i pracow ników  
źródłem  dem obilizującego sam ousatysfakcjonow ania, a raczej bodźcem  do 
zdw ojenia w ysiłków  n a d  uspraw nieniem  i w zbogaceniem  efektów  p racy  na  
niw ie badaw czej i społecznej dla dobra n au k i polskiej i pożytku  Polski L u 
dowej.
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